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S Z C  Z E  P Y
NARODU SŁAWIAŃóKIEGO W  EUROPIE.

Z niemieckiego Fr.-  P « la  c h i  e g o .  
(Dokończenie.) :

Jeźli przy klasyfikowaniu szczepów sławiań- 
skich, oprócz pokrewieństwa ling wistycznego, 
także na ich literaturę, położenie jeograficzne
1 stosunki polityczne wzgląd mieć Będziemy, 
więc szczepy te, równie wygodhie, jak spra­
wiedliwie,.na trzy klasy podzielić się dadzą:

Klasa I. L e c h i c k . e  (północno-zachodnie) 
s z c z e p y ,* ra z e m  l5  milijpn. di, a zwłaszcza: 
1) Czechowie, Morawianie i Słowacy 6 mil. 
fiuO.OOO.. 2) Sorabowie w Łuźycach'200,000.. 
3) Polacy wraz z Kaszubami 8,200,00u dńsz. 

Klasa Ili R-us-kie (północno-wschodnie)
, s z c z e p y ;  47milijon:-4)Róssyjaiiie(Wielko- 
l Rusini, Moskale), 35 mil;. 5) Ru.in (Kute- 

nowie,, Mało-Rusini) 12 milijonów.
Klasa III; 111 y ry j  s k i e (połud.) szcze p y , .  

8 milijón: 6) Bulgarowie fi Macedończycy)
2  mili 7). Serbowie (Rajcowie i t; p.)-4 mil.
200,000.. 8) Hónwaci w Cywilhój- Horwacyi' 
i Węgrzech 800,000. 9)Sławeńuy w Styrskut 
i Illyrj M , 000,000 dusz:.

Druga v trzecia Ulasa< bliżej: są- ZRolią spo­
krewnione, jak z pierwszą; Z re s z tą , jesłtó 
o b o ję tn ą  rzeczą , czy Lechitów piórwszą-czy 
trzecią; nazwałbym klasą spowodował mię 
jedynie wzgląd:na>położenie jęografićzneroz--
*■ Nazwę u c z e p u  I e c  h i  c k  i e g o  uiprawiedliwiajg najdaw­

niej ji kronikarze i ławiańscy.  . U  Nestora i imię' L c c h ■ 
( l i ja e t t j / d a n e  jest wspólnie niektórym rozrodom za­
chodnich Slawinn , lubo w końcu, pozostało  o n o ■ dla 
sam ych  tylko Polaków, l .ecz  i czeski latop. arz Dali1- 
ru.ił przodka C zechów  także Lechieiu n a z y w a , . to jest: 
Slawianinem szczepu Icchiikiego; przeto użycie w y ­
razu tego ua- oznaczenie klasy, p.drwjzej uderzać nie 
pjowinaoz.

rodów sławiańskich, że od zachodnich krań­
ców dziedziny sławiańskiej zacząłem.

1. C zec h  o w ie . Od 6go wieku zamieszkują 
oni Bohemiją, Morawy i Slawoniją w Górnych 
Węgrzech;, w Bohemii składają prawie 3/'i 
części ogól. ludności, w Morawach także 3/4, 
a w Węgrzech 1/4 część. Miasto Litomierzyce 
(Leitmeriz), Launy, Zatecz (Saaz) i Strybro 
(Mieś) są niejako zachodnim i krańcami lud­
ności sławiańskiej w Bohemii. Ztamtąd cią­
gnie się rozród ten: w-kierunku: wschodnim, 
przez Morawy i Górne-Węgry (wzdłuż Kar— 
patów) aż po za Koszyce, Preszów (Eperies) 
i Bardyjów,. gdzie-z Rusinami graniczy. Po­
mniki’ literatury rozrodu: tego datują się od 
jego pierwszego nawrócenia1 do chrystyjani- 
zmu w 9tym wieltu; Litei atura czeski była 
w najpięknićjszym kwiecie w 15tym i 16tym 
wieku aż do wojny 30łetnićj. Po letargu 
półtorasto-letnim w końcu zeszłego wieku 
ocknęła się znowu do niejakiego życia przez 
usiłowania patfyjofyozne kilku autorów, a te­
raz posiada już bardzo szacowne dzieła po? 
zyjne, mniej jednak ma dobrych prozaików. 
W całych Czechach i: w zachodnich Morawach 
mówią jednem narzeczem; Różnią się cokol­
wiek od tego narzecza morawscy fi&nr.ko\vie, 
Słowacy i tak zwani- Wałarhowie. To samo> 
tycze się także Słowaków w Węgrzech, któ­
rych wprowadzone od nie dawne literackie’ 
odłączenie- się od Czechów tyra mniej po­
chwalić możemy, iż je  uwazamy za niepo­
trzebne i ’ szkodliwe dla wzrostu l i te ra tu ry  
obu tych krajów.. Gdyby wszystkie odmiany 
w narzeczach musiały mieć osobną mowę- 
piśmienną, na ileżto rodzajów piśmiennictwa: 
podzielone byłyby Pfiemry i Włochy! A jednak; 
narzecze słowaclue nie iest tak dalekie od!
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czeskiego, jak np: §7w atskie lob anstryjackie 
od niemieckiego pisnrennego języka.

2. S o r a L o w i e  w Łużycacb , zwyczajnie 
Wendami zwani, Ich liczba znacznie się 
zmniejszyła i coraz się bardziej pomniejsza ; 
wszakże dziwować eię potrzeba, ze dawno jui 
nieulegli losowi, przeznaczonemu wszystkim 
północnym Sławianom z nad Łaby (Elby); 
to jest: że się juz dawniej całkiem nie zniem- 
czyli. Jakkolwiek nie liczne są te  *;zczątlu 
Sławian łużyckich, dzieją się jednak między 
sobą dwoma narzeczami, obrzędami i rodza­
jami pisma. Górno-łużyckie narzecze zbliża 
się więcej do czeskiego, dolno łużyckie zaś do 
polskiego. Wendowie katoliccy używają do 
pisma po,części pisowni Czeskiej, owi zaś, wy­
znania ewangelickiego, utworzyli sobie w ła­
ściwą pisownią, podług składni niemieckiej.

3. P o la c y .  Liczbę ich zwykle podają 
w iekszą, jak jest w istocie, błędnie albowiem 
liczą do nich Rusinów, w Galicy i i w Pol­
szczę rossyjskiej mieszkających. Przeciwnie 
znakomity jeograf polski, br. P la te r ,  liczył 
w r. 1825, z dawniejszych podań ludności, 
tylko 7,070,000 prawdziwych Polaków, jako 
to: w Prusiech wschodnich 280,000, w za­
chodnich 350,000, w W.Księz. Poznańskiem
640.000, w pruskim Szląsku (w obw. rząd. 
Opolna i Wiocławia) 600,000, w Rzeczypo­
spolitej Krakowskiej 100,000, w Galicyi 1 mil
700.000, w Królestwie Polakiem 2,700,000, 
w guberniach polskich w Rossy i 700,000 d. 
Wziąwszy na uwagę przyrostek ludności od 
tego czasu w tych krajach i dodawszy do 
nicli Polaków, osiadłych w Szląsku austry- 
jackim, oraz Kaszubów pomorskich, których 
narzeczem kościelnym jest polskie, więc ogór- 
łową liczbę Polaków bezpiecznie na 8,200,000 
dusz podać można,* Granicami rozrodu pol­
skiego są na południu góry karpackie; na 
wschód w Galicyi rzeka San; w Królestwie 
Polskiem wschodnie części województw lu­
belskiego i podlaskiego. (Dalej bowiem na 
wschód tylko szlachta i mieszczanie s? P o ­
lacy, a wlościanie.Rusini; w południowej zaś 
części wschodnich i zachodnich Prus, miasta 
są znowu niemieckie, a lud po wsiach jest 
pulski.) Piśmiennictwo polskie w języku na­
rodowym sięga tylko 14go wieku; w lOtym

wi-ku mieli już Polacy znakomitych poetów 
ojczystych, lecz od r, 1760 literatura polska 
tak wielki uczyniła postęp, że, co do wybor- 
ności, piękności i rozmaitości płodów swo- 
icli, nie tylko czeskie i węgierskie piśmien­
nictwo przewyższa, lecz oraz z każdą inną 
literaturą drugiego, rzędu w Europie chlu­
bnie mi jrzyć się może.

4. R o s s yg a n i ą, Jestlp najliczniejszy i naj- 
znajomszy rozród sławiańsl.i i z t gotc osta­
tniego względu wypada mi króciej się o nim 
wyrazić. Podania o dości Rossyjan są jeszcze 
chwiejące się i niepewne. Ponieważ lepszych 
nie posiadam źródeł, więc użytkuję tą razą 
z podań Fassla, lubo zdają mi się przesadzone. 
Szacowny dziejopisarz Karamzyn chwali ję­
zyk rossyjski, żejest najczystszy ze wszystkich 
narzeczy sławiańskich, czyli, żejest najmniej 
z obcemi językami zmieszany; nie trudnem 
wszakże byłoby zbici.e zdania tego. Właściwe 
piśmiennictwo rossyjskie rozpoczyna się do­
piero z Piotrem Wielkim; co pićrwej pisa­
ne było , należy do literatury staio-sh wuń- 
skiej mowy cerkiewnćj. Znany jest powsze­
chnie ogromny wzrost narodowej literatury 
rossyjskiej wn?szym wieku; wkrótce i w tym 
zawodzie będziemy widzieli Rossyjan, wal­
czących o palmę zwycięstwa z Anglihan i , 
Francuzami i Niemcami 

fe) R u s i  n i  czyli R u t e n o  w ie .  >Nie po­
trzeba Polakom dowodzić, jak błędne jest 
mniemanie, rozszerzone powszechnie w za- 
chodnićj Europie, o narodowej jedności Ru­
sinów (mówi Bandtkie we wsłeme dc* swo­
jej Historyi Królestwa Polskiego*, każdy wić 
o tem , kto tylko słyszał mówiącego Rossyja- 
nina z pod Moskwy, Arckangelu, Niżnego- 
Nowogrodu i Suzdalu (gdyż tyle jest odmian 
rossyjskiego narzecza), a Rusina z Podola, 
z Małej albo€zerw:onćj-Rus;.« Wgubernijach 
rossyjskich , dawniej do Polski należących , 
w południowej części wileńskićj, grodzień­
skiej, białostockićj, mińskiej, witepshiej, mo- 
hilowskiej, wołyńskićj, podolskiej i ukraiń­
skiej gubernii, ogółem w ilossyipoludniowćj, 
dałćj we wschodniej Galicyi i w północno- 
wschodnich W ęgrzech, nakoniec w części 
województw lubelskiego i podlaskiego wło­
ścianie sąto prawdziw' Rusini (Rutenowie),

* ObaC7TĆ C za so p is  sp o le en o sti y  la s tcn skeh o  M u z e u m  * .Q.U: » D r ie j e  K r ó le s tw a  P o ls fc ieg o ,« p r ^ c r  J, S . B a n d j .  
w  C ze c h a c h  r .  183.0. I . , » tr .  74 i 75. hiego.  we W rocław iu r. 1 8 8 0 ;  I., *tr .  'ilĄ.
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narzeczem od Rossyjan różniący się. Także 
Kozacy nad Donem i w Syberyi g§ podobnież 
^plemienia Rutenów, lubo się już bardzo zmo- 
skalili. Nekrasowcy w Bulgaryi pochodzą 
również z plemienia ruteńskiego. Rozród ten 
liczy razem ze 12 milijonów i można tu zaw­
sze brać więcój, jak mniej. Nieliczni pisarze 
tego wielkiego sławiańskiego rozrodu nie 
chcą się nazywać ani Rutenami, ani Mało- 
czyli Biało-Rusinami, gdyż żadne z tych na­
zwisk nie jest włas'ciwie narodowe. Język Ru­
sinów, lubo z rossyjskitn bardzo jest spokrew­
niony, więcej jednak zbliża się do narzeczy 
szczepu lechickiego. Charakterystycznćm jest 
znamieniem, że często przychodzi w  tym ję­
zyku (co go bynajmniej nie zaleca) zmiana 
głosek o i je  na i;  np: boh, koń, pod, bićda 
na bih, kiń , p id t bida i t. d. Ze narzecze 
Rusinów także na kilka dzieli się odmian, 
wypływa z naturalnych wniosków; ale od­
miany te były dotąd bardzo mało jeszcze 
pojedynczo badane. Z resztą literatura tego 
rozrodu jest z rossyjską w odwrotnym pra­
wie stosunku. Bo, lubo zaprowadzenie staro- 
sławiańskiej mowy cerkiewnej w obrzędach 
religijnych i pomiędzy uczonymi tak na Rusi, 
jak i w prowincyjach rossyjskich przed Pio­
trem Wielkim przeszkadzało wykształceniu 
narzecza ludu ruskiego, częściej wszelako 
znajdujemy pomniki piśmienne Rusinów 
przęd 18tym wiekiem, jak później. Język 
ruski był także dworski i urzędowy daw­
nych wielkich książąt Litwy. Teraz litera­
tura rozrodu ruskiego zupełnie podupadła; 
ludzi oświeceńsi tego rozrodu przyłączają się 
bądź do Polaków, bądź do Rossyjan.,. J  

0. B u ł g a r o w i e .  Dotąd najmniej znajo­
my rozród sławiaóski. Zamieszkuje on (po 
części z innemi narodami zmieszany) nie tylko 
właściwą Bulgaryją, między Dunajem i górą 
Hetnus, ale oraz stronę południową tćjgóry 
w R um elii  i Macedonii aż ku Tessalonice i 
do pasma gór Pindu. (W Małej Azyi są także 
osady bułgarskie.) Pan Hopitar podaje ilość 
Bułgarów na przeszło dwa milijony.* Ze na­
rzecze ich na kilka dzieli się odm ian , jest 
rzeczą bardzo właściwą; nie podpada tak­
że wątpliwości, ze staro-sławiańska mowa 
cerkiewna, w  wieku 9tym przez Cyrylla i
* Obaczyć W iener Jahrbiieher der L itera tur ,■ 4(jty tom 
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Metodego do zaszczytu języka piśmiennego 
wyniesiona, była mową pierwotną narodu 
sławiańskiego, osiadłego w stronie połud­
niowej góry Hemus. Lecz co do tego punktu 
oczekujemy jeszcze nowszych wyjaśnień. Li­
teratury bułgarskiej nić mamy do tąd , gdyż 
duchowieństwo chrześcijańskie szczepu tego, 
równie jak u Serbów, Rusinów i Rossyjan 
obrządku greckiego, używa zawsze jeszcze 
mowy książkowćj Cyrylla. Pan Ropitar wy­
mienił kilka dotąd drukiem ogłoszonych dzieł 
bułgarskich ; w nich narzecze bułgarskie wy­
daje nam się rodzajem sławiańskiego langue 
romane, z przydanym rodzajnikiem i ze spad- 
kowaniem przez przyjm ki; jestlo materyja 
sławiańska w albańskiej formie. Z resztą świa­
dectwo sławnego zbieracza pieśni ludu serb­
skiego, Wuka Stefanowicza: że Bulgarowie 
obfitują, rów nie , jak Serby, w wyborne li­
ryczne i bohaterskie pieśni na rodow e, za­
sługuje być przyjęte do serca i użyte od 
jakiego nowego Wuka.

7. S e r b o w i e .  Rozród ten, jeszcze przed 
trzydziestą laty mało znany i prawie nie- 
uważany, odtąd zwrócił uwagę tak w poli­
tycznym, jak i literackim świecie. We wzglę­
dzie naukowym zasłynął szczególnie przez 
swoje piękne pieśni narodowe, znane i lu- 
bione w całej Europie, e nawet w Ameryce 
północnćj. Serbowie są więcćj, jak kraj ich, 
rozszćrzeni, bo, oprócz właściwej Serbii, także 
mieszkańcy całej Bośnii, Hercegowiny i Czar­
nogóry, tudzież Dalmacyi, Horwacyi wojsko- 
wćj i  całej Sławonii, wreszcie znaczne osady 
w południow ych Węgrzech i na granicy Ba­
na łu ,  wszyscy razem mówią jednem narze­
czem, lubo pod względem literackim są kilka­
krotnie podzieleni.* Bośniacy są po większej 
części mohamedanie. Reszta Serbów jest bądź 
rzymskiego bądź greckiego wyznania. Pierwsi, 
zwykle od ostatnich Szokcami zwani (w Dal­
macyi, (Bosnii, Sławonii i t. d.), piszą gła- 
golickićmi,czyli łacińskiemi głoskami, a zwła­
szcza lub podług składni włoskiej (jak Ragu- 
zanie), lub podług horwackiej (jak Slaweń- 
czycy). Serbów zaś greckiego wyznania na-
* Ilo ść  icb da j ię  ozn aczyć w  ip o jó t  naatępojęeyi w  Serbii 

m ilijon, w  Botnii, H ercegow inie i Czarnogórze 1,4 0 0 ,0 0 0 , 
w  Dalm acyi 300 ,000 , w horwackiej granicy w ojskow ćj 
440 ,000 , w Sław onii 6 0 0 ,0 0 0 , w  banackiej granicy w oj- 
akowej 1 0 0 ,0 0 0 , w  W ęgrzech  3 6 0 ,0 0 0 ;  razem w ięc  
4 ,2 0 0 .0 0 0  d tuz.

) ( *



żywa ją Tzymscy "i tureccy ich pobratymcy ję­
zykowi Włachami (ztąd Morlący, właściwie 
Moro-wlacy, to jest nad morzem mieszkające 
Włachy). Używają oni abecadła cyrylskiego i 
mają wprawdzie autorów narodowych juz 
z 13go wieku , lecz dopiero od lat 50 zaczęli 
piękno - brzmiące swoje narzecze pilnie i 
w ielo- stronnie wykształcać. Brak dobrych 
autorów tym bardziej u nich zadziwia, iż na­
ród serbski ma chęć niezmierną do czytania.

8. H o r  w a c i. Nazwa Horwatów (Kroatów), 
równie jak Serbów, przychodzi juz w najstar­
szych dziejach Sławian różnych krajów, lubo 
nie możemy wytłumaczyć z pewnością histo­
rycznego jćj znaczenia. Teraz pod tem na­
zwiskiem rozumieć potrzeba Ii mieszkańców 
prow incjonalnej czyli cywilnej Horwacyi, 
orazludność niektórych południowo-wschod­
nich żupaństw (komitatów) w Węgrzech, gdyż 
mieszkańców horwackiej granicy wojskowej, 
równie jak tureckiej Horwacyi, pod względem 
języka , do Serbów liczyć należy. Narzecze

horwackie jest blizko spokrewnione v  sł-a- 
wenckiem w Illyryi i Styrsku, a niektórzy 
uczeni mienią je tylko odmianą tamtego na­
rzecza. Literatura Horwatów nie mogła do­
tąd do żadnego podnieść się znaczenia.

9. Sł a w e ń c y albo W i n d o  w i e  Krainy, 
dolnego Styrska i dolnego Korytańslia, w re­
szcie tak zwani Wandalowie z żupaństwach 
Szali i Żelaznego, wynoszą razem do railijona. 
Posiadają oni dawniejsze pomniki języka, jak 
prawie wszystkie inne szczepy sławiaóskie, 
to jest: trzy artykuły w kodexie Mnichowa 
z lOgo wieku; wszelako dosyć uboga naro­
dowa ich literatura rozpoczyna się dopiero 
w drugiej połowie 16go wieku. Mnóstwo 
gramatyk i dzieł o pisowni tego narzecza 
dziwnie odbija od małćj liczby poezyjnych 
i prozaicznych płodów jego., któreby dla po­
tomności utworzone byłv.

Pod względem statystycznym można 
szczepy narodu sławiańskiego sposobem na­
stępującym uklasyhkować:
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ROZRODY s ł a w i a ń s k i e :
W

R o u y i .
w

A u il ry i .
W

Pruz iecb .
w

T u rc y i .
W  Rzpltćj 

l i r a k u n jn ie j
w

S a io n i i .

1 . Czechowie i Słowacy • • ♦ 0,000,000 ?

2. Sorabowie(wŁużycach) • • • « a • 150,000 50,000
3 . Polacy (z Kaszubami) 3,750,000 2,100,000 2,250,000 • • • 100,000 • * •
4 . Rossyjanie . . . . 35,000,000 • • * # • • • • • 0 0 0 • • •

5. R u s i n i ....................... 9,000,000 2,400,000 • • • ? • • • • .1 0

0. Bulgarowie . . . . ? • * • 2,000,000 • • • • • •

7 . Serbowie . . . . ? 1,800,000 • • • 2,400,000 • • • • • •

8 . H orw aci .................................. • • • 800,000
9 . Sławeńcy . . . . • • • 1,000,000 • • • • • • • • •

CHOW KONI W ROSSYI.

R a z e m  . . ||48,350,000|| 14,70 
Podług tego więc jest wszystkich Sławian 

w Europie (i w Azyi) 70 milijonów dusz. Naj­
więcej odmian wnarzeczachsławiańskichwy- Jenerałowi Zorn z Moskwy winni jeste- 
stawia Monarchija Austryjacka, gdyż z dzie- śmy niektóre wiadomości o stanie chowu 
więciu wyżej przytoczonych rozrodów sześć koni w Rossyi. Można powziąć wyobrażenie 
znajduje się w granicach tego państwa, z któ- o wielkiej ilości koni, jaką Rossyja posiada, 
rych trzy, jakoto: Czechowie, Horwaci i Sła- jeźli pomyślimy! że do tworzenia trzech od- 
weńcy, są tylko wyłącznie w Austryi. Rzu- działów jazdy wojska odwodowego, nakaza- 
ciwszy okiem na ten przegląd statystyczny, nego w latach wojennych 1812 i 1813, zo- 
wypływa drugi wniosek, że, gdy idzie oba- stającego pod rozkazami jenerała Ilołogry- 
danie języka i literatury sławiańskiej w ogól- wów i składającego się ze 120 szwadronów, 
ności, uczeni austryjacko-sławiańscy zdają każdy po 179 koni, 72,571 koni dostawiono, 
się być szczególnie powołani do tego przez Z tych zginęło w pochodzie 2389 koni, a 7170
swoje jeograficzne położenie s. L. J. okazało się niezdolnych do służby wojskowej, 

lecz armija ta dostała jednak 03,012 koni.
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Za borna pod gwardyją, kirasierów, strzelców 
konnych, husarskiego i ułańskiego płacono 
po 200 rubl. asyg. Miasto rekrutów przyjmo­
wano w 26 gubernijach za jednego człowieka 
4 konie kirasyjerskie, 5 dragońskich i pod 
strzelców konnych, 6 husarskich albo ułań­
skich. Do tego kozacy ukraińscy i Biało­
ruscy wystawili 65 pułków jazdy; dońskich 
i innych Kozaków, także Baszkirów’, Kałmu- 
ków i t. p. liczono w onej wyprawie blizko
170,000. Oprócz tego znaczną ilość koni 
zakupiono r. 1813 w gubernii wołyńskiej 
dla jazdy austryjackićj i pruskiej.

Stadniny cesarskie znajdują się w dobrach 
dziedzicznych cesarza; jest ich pięć: 1) Cho- 
roszewska o milę od Moskwy; 2) Bronnicka 
o 7 mil; Gawryłowska o 27 mil; 4J Alexan- 
drowska o 13 mil i 5) Pachryńska o 4 mile 
od Moskwy. Ich etat składa się ze 487 u- 
rzedników i posługaczów, tudzież z 060 koni. 
Konie te są szczególniejszej rasy wschodnićj. 
Lepsze urządzenie ces. ros. stadnin datuje się 
od r. 1496 (?), od czasu postanowienia urzędu 
koniuszego nadwornego (gosudarstwennaho 
koniuschahe). Te pięć stadnin, łącznie ze staj­
niami znajdującemi się w Moskwie, a obej- 
mującemi 42 konie, ze służbą do tego przy­
należną, pod dozorem jujeżdzacza w stopniu 
majora, kosztują rocznie 240,000 rubli asyg. 
Łąki rządowe dostarczają 70,000 pud. siana. 
Stadniny te zostają pod dozorem bióra ko- 
niuszni w Petersburgu i pod zarządem koniu­
szego w Moskwie. Z tych stadnin, dostarcza­
jących koni arabskich, perskich, truchmeń- 
skich, angielskich i t. p. zaopatrują się staj­
nie cesarza i całej cesarskiej familii.

Oprócz wspoinnionych stadnin cesarskich 
jest jeszcze szes'ć stadnin wojskowych, służą­
cych li tylko do remontowania gwardyj ce­
sarskich. Te dostarczają także szczególnie 
dobrych koni. Stadniny te wojskowe, któ­
rych zarząd poddany jest głównemu sztabo­
wi j. c. mości, a których przełożonym jest 
zawsze jenerał-ad ju tan t,  i są zupełnie na 
stopę wojskową urządzone, znajdują się 
w Skopińsku, gubernii rćzańskićj, w Poczyn- 
kowsku, gubernii niżno - gnrodzkiej, w Der- 
kulsku, S terlecku, Limowsku i Nowo-Ale- 
xandrowsku, w gubernii woronezkiej.

Następujące są znaczniejsze targi na konie 
i miejsca, gdzie dobrych koni dostanie:

wzdłuż rzeki Abakan, w gubernii tobolskiej, 
dostanie zavysze najlepszych koni Tatarów 
kaczyńskich. Konie kałmuckie znajdują się 
tysiącami koło rzćczki Baprak, wpadającej 
do Wołgi po niżej Sysranu. W Berdyczowie, 
gubernii wołyńskiej, w obwodzie żytomir- 
skim, bywają d. 12. czerwa i 15. sierpnia tak 
znaczne jarmarki na konie, że często robiąJ ' C 6
się tam interesa w wartości półtora milijona 
rubli. Nad rzćką Bityk, w tambowskićj i 
woronezkiej gubernii, znajdują się najpięk­
niejsze konie stadnicze. Do miasta Bugulmay 
w gub. orenburskiej, przypędzają na jarmark 
d. 14. września do 3000 koni baszkirskich i 
sybirskich, w wartości 65,000 rubli. Do We- 
łykoje-Seła, gub. jarosławskiej, przypędzają 
na jarmark, dnia 8. września, mnóstwo koni 
stadniczych, mianowicie źrebiąt, które tam 
w wielkiej liczbie razem zakupywane bywają, 
często w wartości 200,000 rubl. W Werchne- 
Udyńsku, gub, irkuckićj, bywa jarmark d. 15. 
lutego i 15. czerwca, gdzie szczególnie do­
stać można dobrych lekkich koni Tatarów 
buratyńskich. Nad Donem można zawsze do­
stać koni stepowych (tabunowych). W Jeni- 
sejsku, gub. tobolskiej, trwa jarmark przez 
cały sierpień , szczególnie na wszystkie ro­
dzaje koni sybirskich. WIrbicie, gub. perra- 
skiej, znajduje się na jarmarku, od d. 13. lu ­
tego do 20. marca, mnóstwo sybirskich i bu- 
charyjskich koni. Do Korsunia, w gub. sym- 
birskiej, przypędzają na jarm ark, rozpoczy­
nający się na Zielone Świątki, a trwający 
miesiąc cały, ogromną moc koni tabunowych, 
w wartości pół milijona rubli. Do Korejany, 
w guber. kurskiej, przypędzają na jarmark , 
w ósmym tygodniu po Wielkiej-Nocy , koni 
w wartości milijona. W Korjakowsku, w gub. 
tomskiej, odbywa się każdej wiosny i w lecie 
wielki handel zamienny na konie. Do Lebe- , 
danu,  w gub. tambowskićj, przyprowadzają 
na jarmarki, w Zielone Święta i d. 1. paźdz., 
konie stadnicze i tabunowe w wartości mili­
jona rubli. Także za milijon wartości przy­
prowadzają koni do miasta guber. Niżny- 
Nowogorod na jarmark, rozpoczynający się 
d. 29. czerwca, a trwający miesiąc cały. Gdy 
w Orenburgu zjadą się Kirgizowie z kupca­
mi azyjatyckimi, wielki handel zamienny 
prowadzą końmi. Do Rostowa, w gub. ja ro­
sławskiej, przyprowadzają także za milijon
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rnbli koni na ja rm a rk , odbywający się tam­
że w pierwszych tygodniach postu. W mieście 
gub. Saratowie dostać można na jarmarku 
d. 3. lipca mnóstwo koni kałmuckich. Do 
Troicha, miasta pogranicznego guber. oren- 
burskiój, przybywa ze sto tysięcy baszkirskich 
i kirgizkich koni na jarmark, od d. 20. maja 
do 21. sierpnia. W mieście guberskiem Char­
kowie, guber. ukraińskiej, odbywają się ja r ­
marki d. 6. lutego, 15. sierpnia, 1. września 
i dnia drugiego Zielonych Świąt, na których 
zawsze jest obfitość dobrych kon i, gdyż 
w gubernii tej jest więcej jak 200 stadnin.

fO ekonom . N eu igkeiten .J

RÓŻNE GATUNKI KARTOFLI.
(Nadcił.)

Wszystkim zaiste wiadomo, jak bardzo ro­
ślina ta jest pożyteczną, cóż bowiem z niej 
już nie robią, a do ilużto rzeczy jeszcze nie 
posłuży. Co roku o nowych własnościach i 
nowym dowiadujemy się użytku tćj rośliny, 
a przemyślni gospodarze i chemicy jeszcze 
nowych codziennie szukają. Przeklina ją zie­
mianin, który innych sposobów korzystania 
z  swojej roli nie widzi, jak siać, zbierać i 
sprzedawać swe zboże, ale błogosławi tak 
biedny włościanin na zagrodzie, jak i ubogi 
mieszczanin, bo go już tyle razy z liczną ro ­
dziną ratowała od okropnego śmierci głodu. 
Często wspominani są ci, którzy nam zbyt- 
kowe z zamorskich krajów przywieźli rze­
czy; nikt nie wspomnie Franciszka Drakę, 
który w roku 1586 z Ameryki tę sprowadził 
roślinę. Walcząc z wielą przesądami prze­
ciwko swemn rozmnażaniu się, roślina ta 
powoli bardzo rozszćrzyła się z Anglii przez 
Francyją do Niemiec. Do nas zdaje s ię , iż 
z Saxonii (gdzie dopiero w końcu pićrwszej 
połowy zeszłego wieku zaprowadzona była) 
w  środku drugiej połowy tegoż wi eku , 
przywieziona została. Z początku ledwie 
ją gdzie niegdzie w większych widziano 
ogrodach, a teraz zasadzają nią ogromne łany, 
z których po kilkadziesiąt tysięcy korcy 
wydobywają. Ledwie nie w każdym obwo­
dzie kraju naszego inne tej roślinie dają n a ­
zw iska: kartofle, ziemiaki, ziemne jabłka, 
bulby, gajdaki, barabole i t. d.

Zasadzają jeszcze inne rośliny z podobnym, 
jak kartofle, korzeniem, i niejako do podob­

nego służącym użytku. Takiómi są: bulby 
prawdziwe, Helianthus łu b ero su sgeorginie, 
Dahlia pinnata variabilis czyli suptrfl.ua , 
pataty, ConvolvuLuspatatus; arakacha, Ara- 
cacha aedulis; a teraz nowy rodzaj szcza- 
wiku,  Oocalis, także ma wyrównywać kar­
toflom. J prawdziwych kartofli, solanum tu- 
berosum , do rodu psianki należących, wiele 
jest odmian, które się tak co do kształtu, jak 
smaku, barwy, kwiatu lub korzenia, i czasu 
dojrzewania, rozróżniają. —  Ta ostatuit oko­
liczność może w gospodarstwie kartoflowem 
bardzo wielkie przynieść korzyści, bo czas 
wybierania z ziemi kartofli będzie mógł być 
stosownie do miejscowości rozdzielonym. 
Tym bardziej na tę okoliczność uwagę rol­
nicy górscy zwrócić p o w in n i , gdzie zima 
wczeszniejsza każe przyspieszać roboty.

O prócz zwyczajnych gatunków znajdują się 
jeszcze następujące w ogrodzie w M e d y c e , w si 
w obw. przemyskim lezącej, przy drodze cesarskiej 
do W ie d n ia  prow adzącej; i tak : i )  Najwcześniej­
sze angielskie, które nawet w inspektach pędzić 
można. 2) Najw cześniejsze amerykańskie. 3 ) Naj^ 
wcześniejsze długie. 4) W ie lk ie  plenne wczesne 
ja łow cow e, smak jałow cu nieco przypominające. 
5 ) W czesne mączaste angielskie. 6) WczeŚDe nowe 
angielskie mulatki. 7 )  D łu g ie  nerhoware wcześne 
z  osikowym liściem . 8) D łu g ie  wcześne b iałe  
zczerw o n ein i plamkami. 9) W cześne p falcó w ki, 
jasno czerwone. 10) D z ik ie  kartofle. 11) Mączaste 
angiel. rostbif {Roosłbeef).  12) Praw dziw e h o len ­
derskie z niebieskim  kwiatem. 13) W ie lk ie  plenne 
glikstadtskie. 14) T rw a le , które przy końcu lata 
sadzone, i zakrywane od mrozów, przez całą zim ę 
inogą być kopaue i  jak m łode w iecie  używane.
15) Orzeszki. 16) Angielski szparażki. 17) O gó­
reczki. »8) Szkockie. 19) Peruwijańskie. 20) W e - 
sterwaldskie. 2 1) Podłużne cebulowe. 2 * )R o k s. 
a3) Żółte. 24) Podłużne żółte zielone. 26) M ar- 
inurkowe czerwn. niebieskie. 26 K rągłe czerwone. 
27) W ie lk o  - new jorskie czerwone mączaste. 28) 
D łu g ie  czerwone nerhowate. 29) Czaruo pstrokate 
kasztanki 3o) K rągłe niebieskie. 3 i )  D łu g ie  n ie ­
bieskie. 32) Rożkowate niebieskie. 33) W ie lk ie  
mączaste białe. 34 ) W ie lk ie  mączaste czerw one. 
Obied wie te ostatnie odmiany są do karmienia bydła 
najzdatniejsze, —  Każdy, któryby u siebie te ga­
tunki ch cia ł rozm nożyć, może ich u ogrodnika, 
Józefa Blaszek, w M edyce dostać. Daje on zw y­
czajnie 5 sztuk każdego gatunku. Osobno brane, 
pojedyńczem i gatunkami, kosztnją po i 5 do 3o k r .; 
a cztery z nich po 1 z łr. w. w. Razem zaś wszystkie 
gatunki biorący dostaje je za 1 dukata. M .
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W  tom ie trzecim dzieł Fr. Karpińskiego, ulubionego  
od narodu dla słod yczy  polekiego p oety  , znajduje się na 
atr. 321 jeg o  »Podróż do Krakowa i jeg o  okolic,* a w  uićj 
w iadom ość o  kościele w  m ieście Końakie. Starożytny t<ia 
h o śc io t, z cioau w ysław iou y  r. 1 1 2 0 , jak św iadczy naKia 
nade drzw iam i, r»m yha w  aobie herby i piama po ścia­
nach, pamiątki O drow ążów , daw nych mićjaca tego ds edzi- 
C ów , a, jak pisze Karpiński: »kturych po części już w y ­
c z y t a ć  nie m ożna, n ie , ażeby b r łj  daw nościa nai p su te , 
»ale że sposób  pisania liter w  tak daw nych wiekacL nam 
»lerażuićjszym  sia ł się trudnym  do w yczytan ia .« Tam że  
w spom ina o  kościele w  R adoszycach, r. 1004 w ym urow a­
n y m , jednym  * najdaw niejszych w  m ls z c z e ,  ale już za 
czasów  Karpidahiego walącym  aię. N .e ma nagrobków , 
w Konskićm znajdujących sie, w spom nianych w  dziele Slaro- 
w cla k ieg o : A lonum enta  SarmaCarum; opuszczał bow iem  
ten pisarz, czego  w yczytać me m ógł, a o  R adoszycach ani 
w spom n ia ł; ale dziwnićjsza rzecz, że w miejscu tak uczę-  
izcza iićm ,' jak jeat K ońskie, leżącćm  na drodze zW a rsza -  
w y  do Krakowa i Sławnem z wytapiania żelaza , tndzież 
rużnemi z tegoż w yrobam i, nikt aię douyd nie znalazł, co b y  
op is tych  nagrobków p o d a ł, w y c /y i  iniem icb aię zajął i 
w  litografowanycb obrazach pow szechności udzielił. P o-  
wt rzain, że zadziwiającą je s io b o jętu o ść  u tak starożytne  
pamiątki n arod ow e, p om im o, że b y ły  w iadom e z tak p o ­
w szechnie czytanego dzieła Karpińskiego. Dla odświeżenia  
w ięc icb w pam ięci p ow szech n ości potrzebne mi się zdaje 
to krótkie o nich w spom n ien ie, azali nie obudzi czyjćj 
ciekaw ości i nie zachęci do odrysow ania obrazów  i nagrob­
ków  z ich fa c  sim ilarn i,  a t e ,  odczytane i um ieszczone  
w  które"m z czasopism , m ożeby n ie jed n ę  prawdę history. 
czną odkryły . W yczytają  światli i pracow ici m ężow ie  
hijcroglify e j ip tsk ie . <* m am yż u iew yczytane zostaw ić na­
p is y ,  tyczące się narodu naszego! A.

Łukasz G ołęb iow sk i wzm iankuje w  jednćm  z dzieł 
sw o ic h , światu polskiem u znan ych , iż w  wielu jeszcze  
parafijacli prowini-yj polskich zachow ują teD ob y cza j, źe 
p o  uddzwonicniu na Anioł pański ndćruaję sercem  kilka­
krotnie w  jednę stronę dzw onu. Zdaniem jego  ma 10 być  
zabytek zw yczaju  jeszcze  lo g o  wieku, z czasu napadów 
tatarskich, klórćmto uderzeniem  dzw onu miano oslrzepać  
lud o  zbliżaniu się n ieprzyjaciela. Atoli otrzym ałem  tćmi 
czasy iune w tćj mierze objaśnienie, i tego pow szechuości 
udzielam : Zw yczaj ten istnieje rz e c z y w iśc ie , ale w ko­
śc io ła c h , tylko n«d brzegami w iększych  rzćk położenie  
sw oje m ających. Po oddzw onieniu na A nioł pański dzw o­
nią osobno za dusre tych w szystk ich , którzy przez zalo- 
nienie w  rzćce naglą śm iercią zginęli. A . G .

D ju ieśliśm y już w G azecie naszej, że przy ciągnieuiu  
w  W ićdm u loteryi »na cztćry rea ln o .:i«  dnia 29- m arca, 
nr. 12 ,306 w ygrał piękny dom w  W ićdn in , i że ioa teu 
aprzedany b ył w e  L w o w ie , dodajem y, iż nr. 41,584 w y ­
grał w ło ść  Uintcrn-S* hiiizenreitb i los ten znajdow ał się  
w  P e sz c ie , jako gra tis lo s ; a nr. 92 ,753  w ygrał dwie  
w łości W iidenhof i G em , i los ten w Pradze b y ł sprzedany. 
L w ó w  zatćm zrobił największą wygraną w  tćj lotery

Z K r a k o w a .  Kraków stracił pana S o n t a g ,  ma­
larza i p ierw szego litografa. G orliw y pęzel jego w iele  
obrazów  przeniósł na papier, w icie odlitografówał. Straciła  
sp o łeczn o ść  przez jego śmierć' najprzyjem nićjszego tow a­
rzysza. a nędza łaskaw ego opiekuna. Ostatnią p i .c ą  jego  
b y ła  odrysow anie obrazu z ołta iza  wielkiego w katedrze 
hrakowskićj na z i mk u ,  pęzla O olahelli, tak starannie zro­
bione i lak p iękue, że mu i za granicą poch w ały  p rzy­
znano Obraz ten b y l ryry na stali przez Schulera, nakładem  
księgarza Fried'eiua.

Z W a r s z a w y .  Nakładem księgarni S . H. M eizbacha  
w ych od ź': Z b i ó r  s z t u k  dr a m a t y c z n y c h, gry w anycb  
na teatrach tutejszych. Z tych w yszły  już; yM irandoliaa,

czyli piękna gosposia,« kom . w  3ch  aktach t  G oldoniego, 
pr. B . Halperla, z ryciną, w yobrażającą pannę Źucznowską  
w  roli M irandoliny. »Pohoik Zuzi.* krotochwiia ze sp ićw -  
kami w  1 akcie a fra n cu z ., pr. Fr. Szym anow skiego (na  
rycin ie Baraniecki w  roli K rzysztofa). »N ieproszeni goście,c  
kom. w 1 ak ., pr. Fryd . br. Skarbka (na tycin ie  D am ie  
w  roli T rybulskiego). »Kto wić na co  aię to przyda,a  
f-rotoch. ze spićwkam i w  1 ak. z n iem iec., pr. B Ha,perta 
(na ryciu ie Panczykow ski w  rot G aw ełka). »Zampa, czyli 
n ..ceczo n a  z m arm uru,« opera kom. w  3  akt. z muzyką 
G erold a , z francuz., przez J. Jasińskiego (na ryc . Żyliński 
w  roli Z am p y). »Ben Dawid, czyli Żyd i cb.zescijar.in,«  
dram. w  6  akt. z n iem iec., p r. B . r i .  perta (na ryc. Bud  
licz w  roli Ben D aw ida). »Ona go nie *iawidzi,« kom ed, 
w  1 akcie (na rycin ie panna Ż u c kowska w roli Em ilii) 
Zbiór ten w ychodzi, ozdobnie, z kolorowaneini rycinam i, —  
O prócz tego w ys* ło  tu nżyteczne dziełko: O d w i ć ć z i n y  
b a b u n i ,  czyli: P o w i e ś c i  d l a  g r z e c z n y c h  d z i e c i ,  
przez Annę N a k ...,  tom . d w a ; także: » S p o s ó b  p o d o ­
b a n i a  s i ę  m ę ż o w i ,  przez przyjaciela płci p iękućj.*

Pani Franciszka Trembicha w ydała p o  francuzka 
rom ans. »Ostatni z G ibelinów .«

Z P r a g i .  Pan Józef Jnngmann ogłosił przeapłatę na 
awój daw no już zapow iedziany: S ł o w n i k  n i e m i e c k o -  
c z e s k i ,  m jacy składać się  z w ięcćj jak 500 arkuszy, 
drobnem i czcioDkami. Szanow ny mąż ten zbićrał ud lat 
trzydziestu m ateryjały do tego d zieła , które jemu i jego  
narodowi sła w ę  zjedna; korzystał oraz z podobnych zbio­
rów  innych u c z o u y c b , jako to : M ichałow skiego, F fh e r a , 
P ro ch a sk i, P iscb e leg o . B ob row sk iego , Zlobickiego, P uch- 
rnayera, Marka. Bergnera, W acław a B o sy  i t. i. D zie ło  to, 
nieodzow ne dla każdego m iłującego język  sw ój C zecha , 
także dla każdego uczonego S taw iani’**, w ielce przydatnem  
się stanie. P ierw szy oddział, z 25 arkuszy l ło ż o n y , w yjść  
tna w  końcu września r . b.

Z W i ć d u i a .  P ićrw szy  zeszyt pisma tutejszego: 
Oesterreichische m ilit. Z e itseh r ift i '  r. 1834 zawiera m iędzy  
iuoćrni dwa w e w zględzie sirategicznym  w ażne artykuły:  
1) Krótki rys w ypraw y do Portugalii r. 1 832 , i 2 ) B itw y  
pod W aw rcin , Białołęką i G rochow em  w  lutym  r. 1831.

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a .  W  »Pszczolt północnej*  
Czytamy następujący artykuł: »L os N ow oroczników  rossyj- 
skich pow inien być zbawienna i anką nie tylko dla lite:a- 
tó w , ale także dla spekulantów ks*ążek S zczęśc ie , jakiego 
doznał p ierw szy Noworoczni*, z r 1823, w praw iło w ruch 
nie tylko m nóstw o literatów . lec / nawet niehleralow . Handel 
m oskiew ski w tym w zględzie w yszczególn iał się anw nćm i 
ty tu łam i, niedbale robionćnn rycinam i, łanim papierem , i 
jałow ą treścią N ow oroczników  i przyprow adził je  do  
npadku. Teraz w ychodzą w M oskw ie rom anse jeden po  
drugim, przezuatzone ua jarmarki i do sprzedaży po w io ­
skach. I któż je  p isz e ? —  Jestlo  zagadką! A le jednak  
w iele piszą i drukują w M oskw ie. Istnieje tam szczególny  
rodzaj literatury, szczególny sy stem , szczególna literacka 
sp ołeczn ość , którći organem i głow ą jest znany pan O rłów , 
autor mnóstwu parodyj rom ansów , petersburskich. D zien­
niki me uważają b yć rzeczą godną siebie, krytykow ać pisma 
7. tćj fabryki, tym czasem  one krążą w pew nej klasie ou lh icz- 
uości, rozszćrzają z ly  smak, ulłumiają w  czvtcloiknch sw o ­
ich wszelką cb ęć  ka lepszej literaturze, i pozbawiają tych że  
zdrow ego Sądu o rzeczy. M ężow ie praw dziw ego literackiego 
puv olania powinniby dla dobra publicznego m yilić  o śr o d ­
kach i sposobach zatamowania tego nieliterackiego potopu, 
który jest w ielce szkodliw y postępom  Drawdziwćj literatury i 
cy  wilizacyi , a w małym obrębie porówDany być może z na­
padem  barbarzyńców do ucyw ilizow anych  krajów w łoskich*

Porter ukazał się u nas po raz p ićrw szy doDiero 
roku 1787 i zalecano g o , iż sloźy  do wzm acniania, crego  
ojcow ie nasi w daw nym  wiehu, przy ostrćm i pracowitćm  
życiu  , byaajm nićj nie potrzebow ali.
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opisanie zdarzenia, hlore uie p o w io a a  b yć dla Dat ob o ­
j ę tn e , poniew aż tyczć  i ię  dw óch , podróżujących  auslry-. 
jack ich  i m oże b yć przestrogę, dla odw ićdzajacycb  W ezu- 
w iju sz: iiW ielka w dniach tych ,«  pisze ó w  dziennik, ubyła- 
liczba ciek aw ych , najw ięcej cudzoziem ców ,, którzy udawali, 
s ię  na W ezuw ijusz, w idzieć bliżej o n eg o i w ybuch. W  tym że  
ce lu  d. 30. stycznia r. b. udali się  na W tzu w ijn sz  P.. L.. 
i c. k. major K obl, chcąc b yć świadkam i tego. zjawiska, 
p rzyrody.. G dy z wielkim  trudem zbliżyli się  d o  otworu, 
i. przebyli ogniste strumienie- la n y , udali; s ię  na przeciw  
ległą stronę wulkanu i zachw ycali s ię  to  nad boskim  
widokiem  ztamtąd, to. nad szlraszliw ym  w ybuchem , W ezu -  
w iju sza , tak okropnym  w sw oim  rodzaju; poczćm . w to­
w arzystw ie przewodnika udali się  znow u, d o  ognistego stru­
mienia law y. Tam  w yszukali, sobie m ićjsce na.law ie, do­
p iero cozg a stć j i zw ęglonćj, gdzie przewodnik gotow ał im  
jaja. i m ię so , przy p łom ien iach-pob iizk iego  zdroju ognia. 
Czuli, jak m iejsce, na którćm. spoczyw ali, coraz-się bardzićj 
rozpalało, a poniew aż także kiedy niekiedy p łom yk i z,niego- 
w y b u ch a ły , a nawet zapach siarki- coraz, się nieznośniej-, 
szym  staw ał, zaczęli lękać się  cokolw iek , lecz  przewodnik  
uspakajał ich dow odam i, które jedoak n ie -b y ły  najw ięk­
szego znaczenie. O puścili w ięc p od rożał to podejrzane m iej­
s c e —  ale zaledw o byhoddaJeni od  niego m oże o  400 kro­
k ów , gdy u słyszeli okropnie grzm iący w y h u c h ; zatrzym aw ­
sz y  się  obejrzeli się i patrzali z zadziw ieniem , jak z inićjsca- 
ic b  spoczynku uform ow ał się o tw ór,, z którego zakłęMjjtcćj. 
s ię  paszczy, buchały  płom ienie ogniow e i.m aty  kamieni w y ­
la ty w a ły . Zdarzanie to niech, służy, ża naukę pożnić-jszym-. 
dostrzeguczom  W ezuw ijus/.a ,. ażeby nie zatrzym yw ali się  
w .m iejscach., gdzie wybuchy, łatw o pow tórzyć się m ogą..

H apelusznicy w  M edyjolanie zawiązali między snbą 
to w a rzy stw o , kiorego zamiarem jest n ieść pom oc - osobom , 
sw ojego  rzem iosła, które przez słabość hth n teszcięśb w e  
przypadki w  bićdny-m.znajdnją się  staoie..M ałym  m iesięcznym  
datkiem zyskać m ożąa prawo do-podobnego, w sparciu , ale  
takow e także przez ży c ie  złe i.n agąan e utracone b y ć  m oże.. 
Rząd zezw olił na to pożyteczn e tow arzystw o , które ju ż  
sw o ję  dzia ła lność odby wa-.. Podobny zakład m oże-m iee wicU  
Ki w p ły w  na p iln o ść , dobry byt i m oralność robotników ,, 
poniew aż rzem ieślnik ma zapew nione utrzym anie w tedy-na­
w et, jeżii z w ażnycb  przyczyn  roboią zajm ow ać się  nie jest  
w sta n ie , i życzyćby . należało, by. m y i l t ę  chw alebną w in ­
nych  także m iejscach w szyscy  rękodzielnicy naśladow ali-

S ch in heł, naczolnik w ydziału  budow niczego w Her-, 
linie, otrzym ał zaszczytne w ezw an ie od  O ttona,, króla,grec­
k iego, do zrobienia planu.ną pałac rezydeucyjny. w  Atenach. 
Plan ten już ukończony został, i, miał. w ie lce  pod ob ać się- 
pastepcy tronu, pruskiego, który jest zn a w cą , w ty c h  r te -  
czach . Podług plauu tego pałać ów .stau ie na roićjtcu, da w- 
nego A kropolis,. na, przeciw, P ro p y le n m , a. zw łaszcza ną 
stronie, ku morzu obroconćj. G łów n y  front pałacu , zw ró­
co n y  ku m o rzu ,.sta ć . będzie trochę głębiej na sp ad zislośc i. 
wzgórza i tak, że będzie w y ższy , jak strona, kn -PropyJcam, 
zw ró c o n a , która s ta ć  ma , na  sam ym  sz czy c ie ..

K sięgarz G usseliu- w -Paryżu kupił, za 100,000 frank., 
rękopism o poematu epLcznego. pa. Lamarlinfr. nad k lórem . 
ten że  lat 15 pracow ał; orsz  j e g o ,>,'Podróż p o .W sch o d z ie .«

Znana autorka francuska Delfina Ga y ,  teraźniejsza 
Em ilia de G irardia, w y d a ła , now y. p o em a t, pod ty tn łe m : 
jy-apoliaęs D ołączone są do tego poem atu drobae poez.yje,. 
m ięd zy  któremi szcżególoie -godna .uwagi jest elegjja, rozpo­
częta przez pa. Ląuiartme, a-przez parną Girardio ukończona.

Na teatrze opery, w łoskićj w  Paryżu nadzw yczajne  
robi szczęście  nowa opera: L e B r a v o , ,z m uzyką Marlia- 
aiego, uieznauego dotąd kom pozytora. Dzienniki paryskie 
p isz ą ,.ż e  w szystko w. tej operze jest n iep orów n an e:: le x t ,. 
m uzyka, w ystaw a i g łosy  działających o só b .

Ksiądz la m e t  przedstawił akademii paryzkićj m łodego  
głuchoniem ego, którego do tego przyprow adził, że m ów ić  
m oże. W iele członków  akademii zadaw ało mu pytania za 
pom ocą, je g o  nauczyciela, na które odpow iadał. A le w je g o  
przytłum ionym  glosie jest coś ociężałego i w ym uszonego,. 
CO, się praw ie tak w yd aje, jak too- głosu automata.

Hiszpanija została, znow u przez wypadki dzisiejsze  
ciek a w a ; dla tego- w ięc piśmienni podróżni, którzy kiedyś- 
kraj, len odw iedzali, zaczynają obdarzać nas w spom nienia­
mi z sw oich  dzienników  p od róży . I  tak w y sz ły  n ied aw n o; 
Skslches in. Spain, { R ysy  w H iszpanii) z lal 1 8 2 3 —  1852, 
przez kapitana C o o k , w  2cb tomach ; ta k ż e : U E tp a g n e  
souyenirs ile- 1823 »£ de 1833 par, A d o lp h  B ourgoing.

Koku 1832 miała iliszpam ja następujące doeb u d y:
Z dziesięciny 40 mibjonów real., dochodów  prow incyjonal-  
n y cb .1 3  mib, od tytoniu i c e łł  90 m il., z soli 6 9  mil.,, z tux 
rozm aitych 120 mil,,, za stępie 20 mit , od drzwi i okien CO 
m il-,, przychodów  z fundusz u umarzającegu 80  milijonów.

N ajw ięhsze niezaw odnie organy znajdują się w ko- 
cie le  Katedralnym w Hartem, w H olandyi, K osciol ten jest 
w iększy i w -yższy,jak opactw o westm insterskie-w  L on d yn ie .. 
Od posadzki aż- d o  arckilrawów wznoszą się o lb rzy m ie ,, 
biało-polfcrowane r u r y , których uw ażać m ożna za -słu p y  
srebrne,.a które zapełniają całe niższe skrzydło kościoła. Saro- 
płuca-olbrzym a, pom iędzy-dętem i instrum entam i, boczą one  
grom em , kierującym m elodyją trzechtysięcy-glnsów , ale g łosy, 
ludzkie, pełu iejsze i śm ielsze, jak g losy  w szystkich instre- 
m e n ló w ,. w znoszą , s ię  dc góry  nad najhuczniejsze tony, i- 
krążą nad krafuą harmonii. N ajlepsze organy w  A nglii,. 
w  Ha!ifax. i.L eicesier , dzieła.m echanika niem ieckiego S ch n el-  
trera, niczem  są. w ,porów naniu z organami w, Hartem,.lub-- 
z innćmi, mniej o lb r z y m a m i,. lecz p rzez-rów n ość  i pięk­
ność tonów  sła-wnemi organam i,. podziwia u ćmi: w  N ieder— 
landach ,i N iem czech .

Jestto daw nym , ze W schodu , pochodzącym  tw y c z s -  
jem , pow ieści, bajki i t..p, rodzaje pisania w platać w inną 
form ę,, służącą im p od ob tn e ,.jak  ram y, w obrazie. O bok  
wielu form takich przyjęło także forinę tow arzystw a p o ­
dróżującego, skracającego, sobie pow ieściam i czas podróży, 
T y m . sposobem , w. Chauscra Canterburjr T a ies, podróżni 
stanów -rozm aitych  zabawiają się pow ieściam i sfód żartów  
i śm ićchu, p o d cza s-w eso ły ch  obiadów  i przy dźwięku p u -  
h a r ó w ; tym  sposobem  w najnow szym  rom ansie H nlw era: 
T h e  P ilgrim s, o f  th e -R h in e , stara się n ieszczęśliw y ojc iec  
i. rozpaczający obluhieniec osładzać dziew icy , cierpiącćj na, 
n iew yieczon e su ch oty , ostainie chw ile życia . Zaistel co  za  
charakterystyczna, w tycb obu formach różnżce, jak  p o ­
m iędzy. surow em i vt ob y cza ja ch , pełnćm i iy c ia  wiehńml 
ir-edniemi, e n a szy m ,, za nadto-delikatnym , podobnież na 
suchoty  cierpiącym  czasem  1.

N ied a w n o  w ynaleziona m achina-ogrzew ająca E ricb- 
sonn, nada nową p ostać m a c lu n o u ,w  Anglii, wedlug.jaduo- 
zgodnego zdania w szystkich m echaników , obecnych- przy  
czyn ion ych  z. nią próbach. Za pom ocą tćj, nie w iele  na­
w et m ićjsca .zajm u jącej. m achiny , , i  nie grożącćj w calt roz- 
pęknicniem ; gorąco, m iasto,traw ić aię, ifrąży. w -ok o ło , p o ­
niew aż mała tylko onegpż. c z ę ś ć  ulatuje, a reazte rozognio­
nego atm osferycznego powietrza służy do utw orzenia ru ch o­
mej siły . Z uaw cy.zapew niają , że niezm ierne mogą byćakutk ii 
lego-w ynalazhut j e / l i ,  w- wielkim  .zakresie użyty będzie.

VV Anglii używają teraz do piwa buraków , m iutto- 
słod u ,, i p iw o, z,tych, zrobione, nm b yć szczególnej dobroei. 
J e il ito  dlużćj tak potrwa, to burak stanie się wkrótce lak-i 
p.ożytecznym  i nieodzowny m  w gospodarstw ie, jak kartofle,, 
z których także jnż. zaczynają p iw o ,w a rzy ć ,

S p r o s t o w a n i e  VV nrre przeszł. Kozin, w s lu p ie - 
2gim ,.przęd z. Iizć j, wierszu 28m  z góry, zamiast C / a n o *  
g ó r ,c  ó w , czytać: C iarnogurców  ; w slup ie 3 im , przędz, 
ltz ć j . miasto A d I e u n g a ,  czy tac: A d elu n g a ,
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